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CBNY 00L 03Z E Ń :
Za wiersz milimetrowy priad 
60 groszy, w lekście 60 gr., 
sa laklsem 40 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
ś w ią te a m e  26 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 40' 
groszy. Dla poszukujących 
p r a s y  6  gr. za wyraz.
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Zjazd przedstaw icieli sam orządów
klubu B.B. w Warszawie.

Entuzjastyczne przyjęcie referatu prezydenta dr. M arczyńskiego.

Tragiczna śmierć b. posła na sejrn.

WARSZAWA, 26. 5. (wł). Dziś 
O godz. 10 ej rano rozpoczął się w 
Warszawie zjazd przedstawicieli 
samorządów klubu BB. Na otwarciu 
obecni byli między innymi: mini­
ster spraw wewnętrznych Skład- 
kowski, minister komunikacji Kiihn, 
Wiceminister spraw wewnętrznych 
pułk. Pieracki, oraz marszałek se ­
natu Szymański.

! Zjazd zagaił prezvdent miasta 
Dąbrowy dr. Madejski. Do prezydjum 
Wybrani zostali: prez. Dąbrowy dr. 
Madejski, prez. Włocławka Pach- 
nowski I prez. Kielc Gettel.

Następnie pos. Sławek wygłosił 
odczyt p o d  tytułem »Samorząd 
a państwo*. Drugi referat wygło­
sił wicemin. Jaroszyński.

Z kolei zabrał głos prez. S o s ­
nowca dr. Marczyński. Wygłoszo­
ny przez niego referat został entu­
zjastycznie przyjęty i długo okla­
skiwany. Prez. dr. Marczyński mó­
wił o roli klubu BB. w rozwoju 
i istnieniu samorządu polskiego.

Zjazd wysłał depesze ho łdow ­
nicze do p. prezydenta Rzeczypospo­
litej, marszałka Piłsudskiego, oraz 
premiera Switalskiego.

POZNAN, 26. 5. W Noiewie po­
wiatu szamotulskiego zamordowany 
został w ohydny sposób b. poseł 
na sejm, Władysław Kwiatkowski. 
W chwiii, gdy rozmawiał on z 25- 
letnim synem dzierżawcy osady, na ­
leżącej do Kwiatkowskiego, Józefem 
Surdykiem, ten schwycił karabin 
nabiły kulą dum dum i z odległości

pół kroku strzelił do Kwiatkowskie­
go, zabijając go na miejscu. Sur 
dyk zbiegł do lasu, został jednak 
ujęty.

Powodem mordu :est, jak się 
zdaje, osobisty zatarg między S u r ­
dykiem a Kwiatkowskim.

Śledztwo trwa.

Tragiczna podróż samochodem na P. W. K.
Z n a k o m ity  a r ty s ta  R o la n d  z a b ity  — p i o s e n k a r z  B ^ d o  r a n n y .

Okrutna tajemnica kowieńskiej
s z u b ie n ic y .

W ARSZAWA, 26. 5 (wł.) Wczo 
raj miał miejsce tragiczny w ypadek 
automobilowy, który poc!ągnął za 
sobą straszne skutki. Na PWK. do 
Poznania wyjechali z Warszawy s a ­
mochodem znani artyści warszaw­
scy: Roland, Bodo, oraz jeszcze 
trzy osoby.

Pod Łowiczem samochód wpadł 
do rowu i przewrócił się,, przygnia­
tając jadących.

Roland doznał złamania kręgo­
słupa i wkrótce zmarł. Pozostali 
zaś pasażerowie odnieśli ciężkie o- 
brażen.a. Sam ochód prowadził p, 
Bodo.

KOWNO, 26. 5. Na temat śm ier­
c i  studenta Wasiljusa skazanego 
’na powieszenie za rzekomy udział 
;w zamachu na Waidemarasa, krążą 
tu od kilku dni 

1 sen sa cy jn e  p o g ło sk i .
Źródłem tych pogłosek była nie- 

! dyskrecja naczelnika więzienia, w 
którem był zamknięty Wasiljus, Rej- 
kawy, Zasługują więc one całkowi­
cie na wiarę.

Według oświadczenia Rejkawy, 
Wasiljus nie był bynajmniej powie­
szony, lecz zmarł jeszcze

przed  w y k o n a n ie m  w y ro k u  
wskutek nieludzkich męczarń, któ­
rym poddano go podczas śledziwa 
Celem wydobycia zeznań o organiza­
cji zamachu. Komunikat o wykona­
niu wyroku, wydany przez rząd był, 
Więc kłamliwy i miał na celu zapo­
bieżenie wzburzeniu wśród ludności 
Kowna w razie przedostania się do 
wiadomości prawdziwych szczegó­
łów o śmierci Wasiljusa. 

Niedyskrecję swą 
naczeln ik  w ięz ien ia  R e jk a w a

musiał drogo okupić, gdyż natych­
miast po rozejściu się tych pogło­
sek zwolniono go ze stanowiska.

Na tle stosunku do Waidemara­
sa wobec nowej fali teroru doszło 
do rozdźwięków w łonie niektórych 
stronnictw politycznych.

B u rm is t rz  K o w n a  W ile jszys , 
który był zarazem przewodniczącym 
opozycyjnej partji laudininków, pod 
presją kolegów partyjnych musiał 
ustąpić z tego ostatniego stanowiska

Członkowie partji wzięli mu m ia­
nowicie za złe, że nazajutrz po za ­
machu złożył Waldetnarasowi wizy­
tę kondolencyjną.

Wilejszys tłumaczył się, że uczy­
nił to nie w charakterze kierownika 
partii politycznej, lecz jako burmistrz 
stolicy.

Następcą jego w partji landinin- 
ków będzie

b. p r e m ie r  S le ze w ic z ju s ,  
który w ten sposób po dłuższym 
pobycie na wsi wraca do życia p o ­
litycznego.

Schw ytanie z łod zie ja , który okrad ł
53 kościoły.

WARSZAWA, 26. 5. (wł.« Dziś 
został ujęty (utai niebezpieczny rze­
zimieszek, którego specjalnością by 
ło okradanie kościołów.

Jest to 25-!etni młodzieniec, n a ­
zwiskiem Brychf, kjóry ma już na

sunreniu  okradzenie 55 kościołów 
w Polsce.

Biychia schwytano w kościele 
św. Floriana' na Pradze, gdzie praw­
dopodobne  zamieizał dokonać kra­
dzieży.

* sT r a g ic z n a  ś m i e r ć  w io ś la r z a  
w  n u r ta c h  W is ły .

Dwa straszliwe wypadki w kopalniach górnośląskich
ŚW IĘTOCHŁOW ICE, 25. 5. Dzi 

Slaj rano na kopalni »Paweł« nie­
daleko Chebzia zdarzył się trag icz ­

n y  wypadek. Mianowicie robotnik 
Wiktor dostał się pod koło popędowe 
windy, które odcięło mu głowę od 
tułowia.

Na kopalni »Kleofas« zdarzył 
się wczoraj nieszczęśliwy wypadek 
Mianowicie 28 letni robotnik Stefan 
Oleksy przywalony został bryłą wę 
gla i poniósł śmierć na miejscu. 
S. p. Oleksy osierocił żonę i troje 
dzieci.

Głodówka więźniów politycznych 
w Kownie.

WARSZAWA, 26. 5. Na Wiśle, 
koło mostu im. Ks. J. Poniatow­
skiego zdarzył się tragiczny w ypa­
dek.

Z przystani łódek Rabińskiego 
mieszczącej się w górze rzeki na 
brzegu praskim wyjechała na sp a ­
cer

p a r a  n a rz e c z o n y c h .
Przy wiosłach siadł 19 letni Hen­

ryk Plłatowicz (Powązkowska 2) 
biuralista. Na tylnej ławeczce, przy 
sterze zajęła miejsce jego narzeczo­
na 17-letnia Wanda Ziembińska (Pu­
ławska 12) uczenica szkoły d o ­
kształcającej.

Młodzi popłynęli w dół rzeki, 
trzymając się brzegu praskiego.

W pob liżu  m o s tu  
wyskoczyło z duli jedno z wioseł. 
Plłatowicz usiłował umieścić je z 
powrotem. Narzeczona pomagała 
mu w tern, porzucając niebacznie 
sterowanie łodzią.

Niesiona wartkim nurtem rzeki 
łódź płynęła szybko wprost na 5 
filar mostu.

Gdy wioślarz spostrzegł niebez­
pieczeństwo było już zapóźno.

Łódź uderzyła dziobem Jw ka 
mienne obmurowanie filaru wywra­
cając się do góry dnem.

Oboje jadący zniknęli 
pod  w o d ą .

Wypadek ten zauważyli czuwają­
cy pod mostem na łodzi ratowni- 
c z e j  *

p o s te ru n k o w i  k o m is a r ja tu  
w o d n e g o  

Feliks Kardasiński i Jan Sowiński.
Niezwłocznie wypłynęli na ś ro ­

dek rzeki, kierując się ku miejscu 
wypadku.

Koło filaru walczyła z falami p, 
Wanda Ziembińska. Posterunkowi 

w y d o b y i i  Ją z  w o d y  
1 przewieźli do komisarjatu wodne­
go, gdzie zastosowano środki ra ­
tunkowe.

Narzeczonego jej nie udało się 
uratować. Wisła w miejscu, gdzie 
zdarzył się tragiczny wypadek, ma 

o k o ło  7  m e tró w  g łę b o k o śc i  
Późnym wieczorem z komisarja­

tu wodnego wyjechała motorówka 
na poszukiwanie ciała ofiary t ra ­
gicznej przejażdżki.

WARSZAWA, 26. 5. (wł.) W 
Kownie wybuchła głodówka w wię­
zieniu politycznem, j a k o  protest 
przeciwko straceniu Wasiljusa. 

Władze usiłowały zastosować

przymusowe karmienie, jednak bez­
skutecznie. Więźniów z Kowna 
przewieziono do więzienia w Szaw- 
laeh.

Bandyta w stroju kobiecym.

Oberwanie się chmury.
WARSZAWA, 26. 5. (wł.) Dziś doszczętnie 50 morgów gruntu, nisz- 

nastąpiło oberwanie się chmury w cząc zupełnie zasiewy.
Okolicy wsi Balice. Woda zalała Strąty wynoszą 15 tys. złotych.

WARSZAWA, 26. 5. (wł.) W o 
sadzie Nowa-Wieś pod Pułtuskiem 
dokonano zuchwałego napadu na 
dom miejscowego kolonisty Pawła 
Krygiera. Bandyci zastrzelili Pawła 
Krygiera 1 jego żonę Otylię poczem 
obrabowawszy dom zbiegli.

Dochodzenie ustaliło, że napadu 
dokonał niejaki Stanisław Karcz 
marczyk, kilkakrotnie karany wię- 
żieniem ta napady bandyckie.

Schwytano go we wsi Grodzien- 
ne pod Pułtuskiem u przyjaciółki 
jego Stanisławy Szulewskiej, której 
mąż odsiaduje 5 letnie więzienie.

Karczmarczyk przebrany był za 
babe wiejską.

Ludność wsi dowiedziawszy się 
o aresztowaniu Karczmarczyka chcia­
ła  dokonać nad nim samosądu. P o ­
licja z trudem uratowała bandytę 
od śmierci.



W dniu otwarcia izby przemysłowo-handlowej w Sosnowcu.
Dziś iuż p o raź  drugi, zhio- przywilej instytucji opinjodaw - ine do  zała tw iania  sp raw  bie- Ten to autorytet, poz iom  i

ra  sie  radcow ie, celem doko- czej we w szelkich sp raw ach  żących , aczkolwiek now a  ta w m etody  p rac  izby w d u z e j  mie-
nania o tw a rc ia '  izby przem y- g o sp o d a rcz y ch ,  ujętych jaknaj- życiu państw a instytucja z ko- rze uzależnione będą  od  indy- 
s łow o-handlow ej w S o sn o w cu ,  szerzej. K ażda u s taw a  lub w aż- n ieczności będzie niemi zasy -  w tdualności tych, którzy s tan ą  
O tw arcie  te eo  sam o rzą d u  g o -  niejsze rozpo rządzen ie  rządo -  pyw ana. D opiero  w szak że  na- na  czele nowej izby.
su o d a rcz eg o  n a sz e g o  woje- we z tej dziedziny będą mu- leżyte, w ścisłej formie opra- Dziś m a byc doK onanyw y-
w ódz tw a  będzie m ia ło  b a rd zo  s ia ły  być  uprzednio  p rzedsta -  cow yw ane, na  g run tow nych  b ó r  p rezesa  izby, 6 w icepre- 
d on ios łe  znaczenie, to  też nie w ionę izbom przem . - handio- badan iach  i m ateria łach  oparte, z e só w  i 4 c z .o n k o w  zarządu , 
od  rzeczy  bedzie podkreślić  w ym  do zaopiniow ania . U sta- zagadn ien ia  p o d s taw o w e  po- W rę k a ch  tego  prezydium  sp o -  
dziś kilka m om entów  zasadn i-  w o d aw stw o  przem ysłow e, han- zw olą  jej zdobyć  ten niezbędny czną  całkow icie  losy  nowej,
czvch do tyczących  o rgan iza- dlowe, socjalne, m onopolow e, do o d eg ran ia  przez ustaw ę izby.

- • i- i . ! -----  -_i__ przewidzianej ro li—autorytet.cjj izb, a  z as ługu jących  na  sp raw y  kolejowe, celne, trakta-
sze rsze  om ówienie. ty handlow e m iędzynarodow e, “ "  ,

I z b y  takie is tn ia ły  od d aw n a  szkolnictw o zaw odow e —  o to  T p f i e l f a  T f S P f i U f i P  I t f i l f O W I l l & C S l W . .  
w b. z ab o rach  a u s t r ia c k im i  g łów ne, a  jakże roz leg łe  dzie- I  i  W - J m *  I I  O s i  y i W i t S  p i  J
pruskim, p o s iad a ły  jednak róż- dżiny, w k tórych  w łaściw e 
n ą  konstrukcję i n ie jednakow y w spó łdz ia łan ie  izb m oże  i po- 
zak res  działania. Z iem ie b. za-  winno p rzyn ieść  poży tek  go- 
b o ru  ro sy jsk ieg o  by ły  ich zu sp o d ars tw u  krajowem u, 
pełnie pozbaw ione. W p o w y ższy ch  dziedzinach

R ozporządzen ie  p rezyden ta  izby nie s ą  pozbaw ione  także
Rzeczypospolitej z  dn. 15 lipca i w łasnej inicjatywy i m o g ą
1927 r. braki te uzupełn iło  p rzedstaw ić  rządow i swoje pro-
przez ujednostajnienie konstruk- jekty u s taw  i rozporządzeń ,
cji i z ak resu  działan ia  p o szczę-  P o  za  tak  w ażnem i funkcjami
gólnych  izb o raz  przez pow o- opinjodaw czem i izby, nie mniej
łanie do  życia  now ych  izb na  znaczen ia  p o s iad a  s tro n a  sa -
te renach  wojew ództw  central- m o rząd o w o  - g o sp o d a rc z a  jej OluiCŁUU uiuit iw » iiin^ | — —- i ---- —/ _ J '  A  ’

nych i w schodn ich  R zeczypo- d z i a ł a l n o ś c i .  Izba p rzem ysłow o- raz przy wykonyw aniu robót malar- czącej pracy kobiet i zieci.
spolitej handlow a staje  się w raz  z izbą  -k .ch , przy których używ ane są  te

Z o s ta ła  u tw o rzo n a  praw no- rzem ieśln iczą is to tnym  przed-
państw ow a, u rzędow a  repre- stawicielem  sam o rzą d u  g o sp o -
zentacja  in teresów  sfer g o sp o -  darczego . W tej dziedzinie rów-
darczych , której d o ty ch czas  nież leżą przed  nią ogrom ne
działa jace  wolne związki go- m ożliwości.

Izba w tym  charak terze  p o ­
winna być  regu la to rem  p rze ja ­
w ów  życia  g o sp o d arczeg o , 
m ając  m o ż n o ść  w szech s tro n ­
n eg o  na nie oddziaływ ania , 
za ró w n o  bezpośredn io , jak i 
przez w chod zący ch  w jej sk ład

W tych dniach o d b y ło  s ię  w d e ­
partamencie s łużby zdrowia msw. 
p od  przewodnictwem dyr, P ieslrzyń-  
s k ie g o  posiedzenie  sekcji do spraw  
walki z chorobami zaw odow em i  
państwowej naczelnej rady zdrowia.

Przedmiotem obrad były: 1) pro­
jekt rozporządzenia  ministerium pra­
cy  i opieki społecznej,  przem ysłu i 
handlu, oraz spraw wewnętrznych w 
spraw ie przepisów hygieny  i b e z ­
pieczeństwa, obowiązujących przy 
w yrobie go tow ych  do użytku farb i 
past, zawjerających biel o łow ianą,  
siarczan ołowiu i inne produkty, o-

farby i pasty; 2) projekt rozporzą­
dzenia min. p. i o. s , p. i k.. oraz 
m sw . w sprawie przepisów  bezpie^ 
czeńslw a i hygieny pracy przy w y ­
konywaniu  robót drukarskich, l i to ­
graficznych i odlewaniu czcionek.

W sprawie p ierw szego  projektu 
sekcja zgod ziła  s ię  z jego brzmię 
niem, w projekcie zaś  o  zak ładach  
graficznych w prow adzono  szereg  
poprawek, mających na celu ś c i ­
ś le jsze  przestrzeganie hygieny.

Ponadto uchw alono przyłączyć  
s ię  do  rezolucji, uchwalonej przez 
radę ochrony pracy, m. in. doty*

Akadenja ku czci ś. p. marszałka Focha,
P r z e m ó w ie n ie  g e n e r a ł a  K u k ie la .

spodarcze , naw et p o łączo n e  w 
centralnych  o rg an izac jach  b ra n ­
żow ych, zas tąp ić  nie m ogły.

Tej w łaśn ie  reprezentacji 
urzędowej rozpo rządzen ie  p o ­
w yższe  n a d a ło  ca ły  sze reg  
p ierw szorzędnych  uprawnień,—  k  —   '  i ----------------------------------------  c  /

w kładając  jednocześnie  na  izby przedstawicieli wolnych zrze- 
obow iązek  w ypełnienia zad ań  szeń  kupieckich i p rzem ysło - 
o g ro m n eg o  znaczenia , k tóre  z  wych.
jednej s trony  odc iążą  i usp raw - O ddz ia ływ an ie  izby w stop-
nią ap a ra t  państw ow y, z dru- niu d o s ta tecznym  na rząd  uwa- 
giej — o d p o w iad ać  winny na- runkow ane  będzie skalą  jej 
dziejom i życzeniom  bezpo- au tory te tu  w spo łeczeńs tw ie  i 
ś redn io  za in teresow anych  czyn- poz iom em  o raz  charak terem  i 
ników g o sp o d arczy ch . m etodam i pracy.

P rzedew szystk iem  izba prze- D z ia ła lność  izby nie powin-
m y s ło w o  handlow a u z y sk a ła  na  przeto og ran iczać  się  jedy-

W ub, sobotę ,  w sali gimnazjum  
im. S z ta sz iea  od b y ła  s ię  uroczysta  
akademia ku czci zm arłego  ś. p. 
m arszałka Focha, zorganizow ana  
przez związek olicerów  rezerwy, zw. 
halerczyków i tow arzystw o g im n a ­
styczne » S o k ó i« .

S a lę  wypełnili szcze ln ie  zapro­
szeni g o ś c ie  ze  Ś lą s k a  i okolic,  
śród których znajdow ało  s ię  wielu  
przedstawicieli kolonij francuskich  
z  zagłęb i w ęglow ych .

Akademię za g a i ł  prezes zw. of. 
rezerwy kpt. rez. N am ysłow sk i,  p o ­
czerń o ik ies lra  pod batutą p. P o-  
w ia d o w sk ieg o  od egra ła  hymn na­
rodowy. Następnie rozpoczęły  s ię

przemówienia; które w ygłos i l i  kpt. 
rez N am ysłow sk i,  Kierkorjus, dyr. 
Z alew sk i i oficer rezerwy armji frart- 
cuskiei, major rez. Ch Dauphin P o  
przemówieniach w y g ło s i ł  pięknie  
skonfr.uowany odczyt o  ś. p. zmar­
łym  prof U J. gen. Kukieł.

W części drugie) i trzeciej aka­
demii popisy  w a y  s ię  chóry pod  
dyrekcją p. G od eck iego ,  dyr Stro-  
k ow ska  - Faryaszew ska  odśpiew ała  
kilka pieśni, prof S za iesk i  z Kato­
w ic  grał na skrzypcach oraz w y k o ­
nał recytacje dyr. teatru katowickie­
g o ,  p. W acław N ow ak ow sk i.  A ka­
demia urządzona była bardzo s ta ­
rannie.

REKLAMA jest dźwignią handlu!

Bez śladu.
(Pow ieść krym inalna).

VII.

Tym czasem  p rzestępca , na  k tó re ­
go m oralność w szyscy nastaw iali, po 
zgrom adzeniu  stu  tysięcy franków  
w ygranych  w  M onaco, pojechał do 
Szw ajcarji i osiad ł w  Lucernie, w  
pięknej wilii nad  rzeką Reuss.

P iękność po łożenia nie tak  zaj­
m ow ała Jan a  Zaw irskiego, gdyż 
jeżeli schronił się do Szw ajcarji, to  
jedynie celem zabezpieczenia swej 
w olności, w  kra ju  niezależnym , w ol­
nym.

Źe zaś, jak mówi przysłow ie, 
„na złodzieju czapka g o re ”, otoczył 
się na wszelki w ypadek  czujną s tra ­
żą, k tó rą  sowicie opłacał.

D la czego jednak, będąc w ysoce 
skom prom itow anym , zatrzym ał się 
iak  blizko czatującej na  niego s p ra ­
w iedliw ości ?

Miał on w swym charak terze  
dziw ną m ieszaninę poryw ów , raz 
szlachetniejszych, to  znów  zupełnie 
pozbaw ionych ludzkości.

W ybierając się za dalekie m orza 
bezpow rotn ie , zapragnął m ieć obok 
siebie istotę, k tó rą  kochał niegdyś.

T a  isto tą  była P au lina Ręuda,

ta  żona nieślubna, m atka jego sy­
na. Były bow iem  chwile, iż uczu- 
w ał tęskno tę  za tą  o fiarą  sw ą i jej 
dziecięciem .

Nie w iedział jednak, gdzie P a u ­
lina przebyw a.

Darować sobie nie m óęł, iż w 
przestępie złego usposobienia rzucił 
jedyną sposobność zjednania sob ie  
serca tej Kobiety, której w ykoleje­
nie się było własną jego winą.

A by w ięc uskutecznić ów  n ieroz­
w ażny p ro jek t sp row adzen ia do sie­
b ie  Paułiny, postanow ił użyć w y­
słańca, na k tó rego  sp ry t i pew ność 
m ógł w zupełności rachow ać.

Był to  syn w łaściciela feriny, 
dw a la ta  baw ił w W arszaw ie u swej 
zamężnej siostry. C hłopiec obro tny , 
wesoły, chciwy grosza, a w ięc zu­
pełnie zdolny do  p o dobnego  posel­
stwa.

N a P odw alu  objaśniono go, że 
w yprow adziła  się po  śm ierci b ra ta  
na N owy Ś w iat.

— C hodźm y tam  — szepnął do 
siebie m łody poseł.

T u  przybyw szy, ucieszył się b a r­
dzo, gdyż pow iedziano  mu, ie  rze ­
czywiście pani teg o  nazw iska stoi 
pod  5 num erem  w raz z dzieckiem .

— N areszcie zarob ię sw oje p ięć­
set franków !

Z tem i słówy przebieg ł schody i 
zapukał do  drzwi.

N ie otrzym ując żadnej odp o w ie­

dzi, nacisnął klam kę i w szedł do 
pokoju.

O bejrzał się na w szystkie strony  
i mimo całej swej odw agi — stru- 
chlał.

Na fotelu  p o d  oknem  siedział 
jakiś pan, przyzw oicie ubrany , m ło­
dy, przystojny, k tó ry  p a trzy ł, nań 
zaciekaw ionym  w zrokiem .

C hcąc w ycofać się dyskretnie, z 
honorem , nasz S zw ajcar ukłonił się 
odedrzw i i przem ów ił łam aną fran- 
cuzczyzną:

—  Z apew ne pom yliłem  się... nie 
do pan a  mam in te re s ..

— A od  kogo? — zapy ta ł m ło­
dzieniec po  francusku.

— D o pew nej pani z synkiem, 
k tó ra  p od  tym  num erem  stała.

— W cale nie om yliłeś się pan. 
W łaśnie tu  stoi ta  pani, ale jest w  
drugim  poko ju  przy chorem  dziecku.

— Co?... dziecko jej chore?... 
czy bardzo?...

To pytanie, zadane głosem  nfl 
poły strw ożonym , pełnym  za in tere­
sow ania, zrobiło  dziw ne w rażenie 
na m łodzieńcu.

W stał z k rzesła  i cichym, p raw ­
dziwie kocim  chodem  zbliżył się do 
chłopca.

— P an  zdaieka przyjechał ?
— Ol... taki... dosyć daleką o d ­

byłem  podróż , aby w idzieć się z 
pan ią  Reuda.

— Czy znasz ją  dobrze?

— Nie widziałem  na oczy, ale 
poznam  z opisu, jaki mi udzie­
lono.

M łodzieniec, k tórym  był nikt 
inny, jak Filip Kubik, aż podsko­
czył na te  słow a.

Sądząc z opow iadań  P au łiny , 
k tó ra  blizko ro k  cały siedzia ła  przy 
chorym  bracie i nie m iała innej 
znajom ości prócz Zaw irskiego, agent 
zaczął nabierać pew ności, iż posel­
stw o obecne ma jakieś głębsze cele.

— Z apew ne ten  pan, k tóry  dał 
ci opis dokładny osoby  poszukiw a­
nej, musiał dać ci jednocześnie zle­
cenie, albo ustne, albo  piśm ienne.

— Być może, ale pan  o tero 
zleceniu w iedzieć nie będziesz ode- 
mnie,

— K to wie?l Czasam i dzieją sif 
cuda na  świecie.

— Bal... to  tak  gadają , ale nikt 
jeszcze cudów  nie w idział...

—  To zobaczy!
—  C iekaw a rzecz, jak to  będzie?
—  B ardzo  prosto!
P rzy  tych słow ach zbliżył sią 

jeszcze więcej do chłopca.
c. d. n.
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Święto i odznaczenia w 2 p.a.p. leg. w Kielcach.
W roku bieżącym w dniach 11 i 

12 czerwca 2 pułk artylerii poloweJ 
Jegjonów, stacjonujący w Kielcach 
obchodzić będzie uroczyście swe 
święto.

Wszyscy oficerowie i szeregowi 
pułku, którzy kiedykolwiek służyli 
w pułku (i ci którzy do dnia 12.VI 
1919 r. służyli w byłych 7 i 10 p. 
a. p.) proszeni są  o przybycie do 
pułku, celem wzięcia udziału w uro­
czystościach (na żądanie i po zgło­
szeniu adresów wysyła się szczegó­
łowe programy). “

Podczas święta nadana • będzie 
poraź pierwszy odznaka pułkowa, 
do otrzymania której mają prawo:

A. Oficerowie i szeregowi, któ­
rzy przesłużyli w szeregach pułku 
w czasie od dnia 12 Vi 1919 roku 
do dnia 21.iii 1921 oraz w byłych 
7 i 10 p. a. p. w czasie od dnia 
1.XI. 1918 roku do dnia 12. VI. 1919 
roku nie mniej niż:

a) na froncie przez trzy miesiące 
lub

b) w pułku (w kraju) jeden rok.
B. Oficerowie i podof:cerowie za ■ 

wodowi, którzy w czasie pokoju 
przesłużyli faktycznie w .pułku co- 
najmniej dwa lata.

C. Oficerowie rezerwy, którzy 
przesłużyli faktycznie w puiku conaj

mniej jeden rok w stopniu oficer­
skim lub szeregowego.

D. Prawo do odznaki może być 
przyznane szeregowym niezawodo­
wym czasu pokojowego po przesłu­
żeniu w pułku conajmniej 12 mie­
sięcy.

Wszyscy, którym w myśl powyż­
szego odznaka przysługuje i życzą 
sobie mieć ją nadaną, prześlą w ter­
minie do dnia 3 czerwca b. r. poda­
nia do dowództwa pułku w Kielcach, 
prosząc o przyznanie im prawa do 
posiadania i noszenia odznaki.

Na legitymacje i koszta przesyłki 
tejże dołączyć należy 1 zł.

Sam a odznaka wykonana jest w 
dwojaki sposób:

a) emaliowana ze srebrnym orłem 
w cenie 15 zł. (nosić mają prawo 
tak* oficerowie jak i szeregowi),

b) metalowa bez emalji w cenie 
4 zł.

Odznakę nabyć można ną pod­
stawie legitymacji tylko w -firmie: 
«'-'tanisław Lipczyhski» Warszawa, 
ulica Marszałkowska Nr. 149 w pod­
wórzu.

Celem umożliwienia nabycia, o d ­
znaki drogą korespondencji osobom 
z poza Warszawy, firma otrzymywać 
będzie odpisy rozkazów pułkowych, 
w których ogłaszane będzie nadanie 
odznaki.

Zaszczytne odznaczenie zrzeszenia
kupców handlujących trzodą.

Zrzeszenie kupców polskich han ­
dlujących trzodą chlewną brało wy­
bitny udział w wystawie bydła opaso ­
wego, urządzonej w Poznaniu w 
dniach od 18 do 20 bm.

Pod przewodnictwem prezesa 
grzeszenia p. Adatna Dobrowolskie­
go udała się do Poznaniu delegacja 
wydziału składająca -się z pp. 
Wojciechowskiego, Sztuki, Zelaski 
oraz Dudzińskiego i bawiła tam 
przez cały czas trwania wystawy.

Trzoda opasowa wystawiona 
przez zrzeszenie z województwa 
warszawskiego, lubelskiego i kiele­

ckiego zwracała rra siebie pow ­
szechną uwagę i uzyskała największą 
ilość nagród, a mianowicie: złoty 
duży medal PWK. za grupę zbioro­
wą, 2 złet? małe medale PWK. za 
towar z woi. warszawskiego i lu ­
belskiego. 1 duży srebrny medai P. 
W. K. za trzodę z woj. kieleckiego,
1 duży złoty medal i 3 listy po­
chwalne poznańskiej, izby rolniczej i
2 listy pochwalne miasta Poznania. 
Oprócz tego przedstawiono ekspo­
naty zrzeszenia do państwowej n a ­
grody minislerjum rolnictwa.

Prezydentowi Gettlowi rada miejska 
wyraziła votum nieufności.

Po całym szeregu ataków, prze 
prowadzonych na prezydenta Kieic 
p. Gettla, na kilku ostatnich, posie­
dzeniach rady, przypuszczać można 
było, że większość rady, niezado­
wolona z gospodarki prezydenta 
Gettla, wyrazi mu przy pierwszej, 
nadającej się sposobności — votum 
nieufności.

Tak się też srało.
Na ostatniem posiedzeniu rady

miejskiej, po burzliwych obradach, 
cała- opozycja z lewicy i prawicy 
uchwaliła prezydentowi votum nie­
ufności, nie umotywowawszy zresztą 
uchwały żadnym konkretnym za­
rzutem. _

Czy prezydent Gettel wyciągnie 
z tej uchwały konsekwencje i jak 
się ułożą dalsze sprawy na ratuszu 
kieleckim — narazie trudno jeszcze 
powiedzieć.

Zamiast pieniędzy - kawałek nosa
Niezwykle zajście na ulicy w Kielcach.

P. Lejbuś Kochman w samo p o ­
łudnie szedł szybkim krokiem ul 
Starowąrszawską, zdążając na o- 
biad. Nagle został zaczepiony przez 
swego znajomego Hunę Mendlewi- 
cza z Łodzi. Między obu panami 
zapanowało chwilowe, milczenie, za­
czerń łodzianin z szybkością kulo­
miotu jął wyrzucać słowa, nieco w- 
prawdzie obelżywe pod adresem p. 
Lejbusia.

Głównym tenorem żywiołowego 
przemówienia p. M. było dom aga­
nie się zwrotu pieniędzy od p. K.

P. Lejbuś słuchał i słuchał, wresz 
cie zniecierpliwiony odwinął rękę 
i grzmotnął p. Hunę w okolice pra­
wego ucha. Wynikła bójka, prowa­
dzona ‘według wszelkich prawideł 
popularnej walki kogutów, tj. prze­
ciwnicy doskakiwali i odskakiwali 
od siebie. Impulsywny łodzianin 
zapragnął jednak krwi.

Rzucił się też jak lew i chwy­
ciwszy zębami kształtny nos p. Ko- 
chena przegryzł mu go ze szczętem. 
Kochen — w szpitalu. Mendlewicz 
bez pieniędzy ma sprawę z policją.

K ino

„Wawel"
w Sielcu  

o b o k  k o śc io ła

O d  p o n ie d z ia łk u  27  m aja  1929  r. o b r a z  se r jow y

„TA JEM N IC ZA  13“
Walka Herkulesa z Tytanami

L W obronie życia. II. P rześladow cy. III. Ogień I w oda,
W roli głównej

FRANCI S FORD (Hugo Lubeck).

Kino-Teafr

„Uciecha”
Bąhrewa Górrh, 
3-go Maja nr. 14.

Przedstawi się w najśw ietniejszej 
* C.1CI i  swej kreacji w filmie pt.

Od piątku 24 maja 1929 r. i dni nastęone.
Urocza nasza 

rodaczka

„M IŁ O S T K I A K T O R K I*1
Jest-to  pieśń m iłosna najpiękniejszych kochanków  w potężnym, 

życiowo-erotycznym dramacie.

NASTĘPNY PROGRAM: NASTĘPNY PROGRAM:
„ K O Z ACY** Wedlu.? powieści LWA TOkSTOJA,

Waisie “ fi™!® P.Z.Z.PP. i fi w Sosnowcu
Wybór n ow ego  zarządu.

Wczoraj w sali teatru miejskiego 
odbyło się doroczne walne zebranie 
związku pracowników przemysło­
wych I handlowych.

Na zjazd przybyło 154 delegatów 
reprezentujących 50 oddziałów związ­
ku, przybyli bowiem nań rzedstawi- 
ciele z: Osfrowia Poznańskiego, Sta 
rachowic, Ostrowca, Tęczynka, Li­
biąża, zagłębia jaworznickiego, C zę­
stochowy ild..

Zjazd zagaił prezes związku, p. 
Grunwald poczem na przewodniczą­
cego powołano inż. Stephana z Z a ­
wiercia.

Do prezydfum weszli pp; J. W ró­
blewski, Kiełkowski, Levitoux, Eski, 
Łopata, Podhorski, Czaputa i Bu- 
gab Sekretarzowali d p .: W. Piwo- 
warczykówna, L. Zakówna i St. Ku­
charz. •

Obszerne sprawozdanie z działal­
ności zarządu złożył p. Mikułowski, 
sprawozdanie rachunkowe, p. Sfrzał- 
kowski, kom. rewizyjnej, p.Brzeżek.

Ziazdowicze urządzili spontanicz­
ną owację prezesowi związku, p. 
Grunwaldowi, wyrażając mu c a ł ­
kowite zaufanie i uznanie za pracę 
związkową.

Do dyskusji nikt się nie zgłosił, 
albowiem zebrani solidarnie zaaiccep

towali wszelkie poczynania zarządu, 
mając do niego zupełne zaufanie.

Postanowiono nabyć plac pod 
budowę własnego gmachu przy ul. 
Sienkiewicza w Sosnowcu oraz n a ­
być działkę pod budowę uzdrowi­
ska w Olkuszu z parceli magistrac­
kich.

Z kolei wybrano zarząd, w skład 
którego weszli: Adam Cieślikowski, 
Kazimierz Lisowski, Antoni Ornow- 
ski, Kazimierz Ostrowski, Robert 
Refler, Bronisław Strzałkowki, Zy­
gmunt Kubiczek, Piotr Śmigielski I 
Józef Larysz.

Na zastępców: Henryk Radecki, 
Franciszek Łopata, Teodor Tierling, 
Edward Strzałkowski, Kazimierz 
Bandas, Karol Zielina, Franciszek 
Prokop, Witold Wróblewski, Wilhelm 
Ptok, Ludwik Golik, Jan Krakowiak 
Zygmunt Dąbrowski, Leon Małachow 
ski, Jan M x ’nalczyk, Teodor Jędrzej­
czak. v

Do komisji rewizyjnej powołano 
pp: Ignacego Bressela, Kazimierza 
Brzeżka, Ewalda Sautera, Józefa 
Szporna, Walentego Uniejewskiego, 
Henryka Strzałkowskiego.

Zebrani wybrali z pośród siebie t 
sąd  koleżeński i zastępców, poczem 
wśród podniosłego nastroju zjazd 
został rozwiązany.

Sprawa r. Wocko
przeciw napastnikom małobądzkim.

W ypisanie p re te n sy j  obyw ateli na sk órze pana radcy
m iasta Będzina.

Kto n’e wie, gdzie leży Mało 
bądz, niech się do tego nie przyzna­
je, bo jest to również miejscowość 
tak samo debra jak i każda inna 
a może nawet i lepsza., gdyż niko­
go w oczy nie kole, krwi wspólro 
dakom nie psuje i siedzi cicho 

p o d  B ę dz inem , 
jak mysz pod miotłą. Siedzi cicho, 
a 'e  żyje, a że żyje, więc czasem 
krew w niem się burzy i politykuje 
zawzięcie — ot jak każde inne mia­
sto, czy miasteczko...

Wszystkiemu oczywiście, były 
winne

podatki.
— A kto ustanawia podatki?
Juści nikt inny tylko władza, 

a władza to znowu nikt inny, jak 
ty lko magistrat. A najgorszy w tym 
magistracie

radny P aw eł W ocko.
Nikt mu patentu na m ądrość nie 

chciał odmawiać, słusznie jednak 
rozumowano, że nie na to jedni ro ­
zumem są obdarzeni, aby biedny 
naród podatkami gnębić.

Postanowili przeto ludziska swój 
własny rozum pokazać i za pod­
szeptem

dwu najm ocniejszych w buzi 
i garści

krzykaczy miejscowych Juljusza Rot-

ko i Józefa Wajwika, sprawiono pa ­
nu radnemu srogie lanie.

— Za co?
— A no juści za podatki, jak to 

skrupulatnie zapisywano na skórze 
delikwenta.

— A masz za gruntowy, a masz 
za podymny, a masz za drogowy, 
a masz na rozbudowę, a masz na 
dodatek!.,.

Tak oto bardzo długo mu. w y­
jaśniali. aż chłop krwią się zalał f 
nawet jęczeć przestał.

Wezwany po tej osobliwej egze­
kucji podatkowej lekarz zakwalifi­
kował

o d n ie s io n e  o b r a ż e n ia  c ie lesne  
jako ciężkie.

Sprawa oparła się o policję, sę­
dziego śledczego i o  sąd, a stąd 
Małobądz stał się naraz głośną 
miejscowością Rzeczypospolite! I 
trafiła wczoraj na wokandę warszaw 
skiego sądu apelacyjnego, do któ­
rego odwołali się Rotko i Wajwik, 
skazani na

p ó ł to ra  ro k u  w ięz ien ia  
w pierszej instancji.

S ą d  na wniosek obrońcy adw. 
Ignacego Ettingera zdecydował po 
wołać dodatkowych świadków • 
sprawę na razie odroczył.

Afera przemytnicza zatacza szersze kręgi.
D alsze aresztow ania w S osnow cu .

Przed kilku dniami donosiliśmy 
o aresztowaniu w Sosnowcu przy­
wódców szajki przemytniczej oraz 
•kierowników* oddziałów rozrzuco- \ 
conych po całej Polsce. '

W ręce policji dostały się wów­
czas »grube ryby« przemytnictwa, 
kierujące całą akcję.

Ostatnio policja dokonała na te­
renie Sosnow ca dalszych aresztowań

Osadzeni zostali w więzieniu: 
Moszek Chaim Bekermeister (P ił­
sudskiego 62) oraz bracia jego Aj- 
zyk (Wieiska 32) i Izer (Sobieskie- 
ho 20). Aresztowano również Rajzlę 
Feldman (Teatralna 3), którą łączą 
specjalne nici z głównym przywód­
cą tej szajki przemytniczej. Śledz­
two w tej sprawie toczy się dalej.
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KRONIKA.
k a l e n d a r z y k .

Dwie katastrofy samochodowe pod Kielcami.

P o n i» d : ia !«

Dziś: Bedy 
lutro: A ugustyna 
W schód stoiic'a 5 28 
Z a c h ó d  i 9  57

RADIO.
W A R 5  Z A W A.

P o n i e d z i a ł e k  27 —  maja.
i l =6 S y g n a ł czasu  z obserw ato riu m  

astronom icznego , hejnał z w ieży m ariack ie j 
f f i i e ,  o raz  kom . ło tn .-m eteoro lo -

&,C 1 2 J0 M uzyka plyi g ram ofonow ych  d la
*łnchoc?V w si.

12.50 K om unikat pow szechnej w ystaw y
krajow e!.

5 5 - -  K om unikat ro ln . i m eteor.
14’,50 Kom.: m eteorologiczny 1 gosp .
15,10 T ra n sm is ja  pieśni m ajow ych  z 

wieży’ m arjackiei w K rakow ie-
l- ,5 5  T ygodniow y przeg ląd  k o m u n ik a ­

tów . , „  n
15.50 Kącik a rtystyczny  L. S . u .
16,— M uzyka płyt g ram o fo n o w y ch . _
17,— O dczyt p t. „Z naczenie d la  p a ń ­

stw a po lsk ieg o  m ary n a rk i1*.
17.25 O dczyt Dt. „D aw ne i now e k o n ­

cepcje  h is to rii ku ltu ry". ,
17.55 T ran sm is ja  m uzyki lekkiej z K3

w iarn i „G astrcnom ja* .
18.50 R ozm aitości.
19,15 Lekcja języka francusk iego .
19,45 N adp rog ram , kom unikaty .
19,86 S y g n a t czasu  z w arszaw sk iego  

’O bserw atorium  astronom icznego .
V 90 _  M oia żeg luga  w śród  lodu .

20,80 T ran sm is ja  koncertu  m iędzynaro ­
dow ego z P ra g i .  ,
- 2 2 — kom.: lo tn.-m eteor., p ohc ., kom .

Bali m alinow ej h o te lu  „B ris to l .

K A T O W I C E .
11.56 S y g n a ł czasu  z obserw ato rium  

astro n o m iczn eg o  w W arszaw ie, h e jn a ł zA 
\vieży m arjack ie i w K rakow ie, kom . lo tn .- 
m eteo ro lo g iczn y . .

12 10 K oncert płyt g ram ofonow ych .
12T0 K om unikat P ow szechnej W ystaw y 

rajow ej z P o zn an ia .
15,— K om unikat ro ln iczy .
15,10 T ra n sm is ja  p ieśni m ajow ych 

w ieży m ariack iej w K rakow ie.
15,45 K om unikaty po lsk ich  zw iązków  

zrzeszeń g o sp o d arczy ch  woj. ś lą sk ieg o .
16 00 K oncert z p iy t g ram ofonow ych . 
17,— O dczyt pt. „Z pow szechnej w y­

staw y  k ra jow ej w P o zn an iu " .
17,25 P o g a d a n k a  z działu: „N ow ości

1 rad jo w e”.
17.55 T ran sm is ja  z  W arszaw y .
18,50 R ozm aitości, poczem  zapow iedz 

p ro g ram u  n a  dzień następny , o raz  k o m u ­
n ikaty  teatru  po lsk iego  w K atow icach.

19.40 C o  sły ch ać  w slrażaciw te?
19.56 K om unikat m eteor, na o k ręg  ś l ą ­

ski, o raz  sy g n a ł czasu  z w arszaw sk ieg o  
o b se rw a to riu m  astronom icznego . _

20 ,  O dczyt z cyklu: „U staw odaw stw o
w ekslow e — P raw o  w ekslow e .

2.0,50 T ran sm is ja  ko n certu  m iędzynaro ­
dow ego  z P rag i.

22,00 T ran sm is ja  kom um ltatu  lo tm czo- 
n ieteo ro log icznego  i PAT. z W arszaw y.

25,— O dczyt w języku francusk im .

Co wyświetlają lei nas
K ino „W aw el" »Tajemnicza 15«* 
K ino „U ciech a"  »M iłoslkl a k ­

torki®.

Teatr w Katowicach
W torek , dn ia  28 bm. „K aw iaren­

k a ” o godz. 7.30.
Ś roda, dn ia  29 bm. „T ry p ty k  o  

godzinie 7.30 wiecz. — prem jera.

Jubileusz, k iero w n ik a  s z k o ły  w  
N iw c e .  G rono  nauczycielskie  szkoły  
powszechnej w Niwce, urządza w  
dniu l o g o  czerw ca r. b. uroczystość  
jubileuszową kierownika tejże szkoły  
p. A n ion iego  Imieli.

-W szyscy  pragnący w ziąć  udział 
proszeni są  o  zg łoszen ia  najpóź­
niej do dnia 4 g o  czerwca r. b., na 
ręce p. W ład ys ław a  t5ąbd7-yńskiegc>,. 
p o c z !a Modrzejów, szk o ła  .po w szech - 1 
na w Niwce. . ct-.-ie

P r z e je c h a n y  przeŻ  p o ć ią g . Na
bocznicy  kolejowej fabryki «Ludwi~ 
ków» w Kiclcacli robotnik fabryki, 
Franciszek  Wothfiski, p od czas  w s ia ­
dania na stopień dosta ł s ię  przez  
n ieostrożn ość  pod koła w agonu i 
p o n ió s ł  śmierć na miejscu.

We wsi Gózd, gin. Suchedniów, 
pow. kieleckiego autobus KL. 2827, 
prowadzony przez szofera Bzdziko- 
ta, z niewiadomej przyczyny zjechał 
do rowu i wywrócii się, wskutek 
czego  wybuchła benzyna i autobus 
sp łon ął doszczętnie,

Aulobusem jechali: szofer Antoni 
Bzdzikof, brat jego Stefan Bzdzikot 
i 2-ch pasażerów, nazwisk których 
narazie nie ustalono.

Na szczęśc ie  nikt z jadących

autobusem nie odniósł żadnego  
szwanku.

Na szosie  Kielce — Ł agów , pod  
w sią Skorzeszyce, gm. Górno, pow. 
kieleckiego, taksówka KL. 71672 
najechała na furmankę W incentego 
Wiła, mieszkańca wsi Zawada, gm. 
Górno, przyczem wskutek uderzenia 
koń uległ złamaniu tylnej nogi i 
pokaleczeniu.

Z ludzi nikt szwanku żadnego  
nie odniósł.

U w o ln io n y  z  w ię z ie n ia  z ło d z ie i
zabija kobietę i podpala dom.

Onegdai w nocy zaw odowy z ło ­
dziej i przemytnik, Klemens O gule- 
wicz, w Suw ałkach, zwolniony przed 
m iesiącem  z więzienia, przyszedł do 
mieszkania Aleksandra L isow skiego  
I wystrzałem z  rewolweru zabił je­
g o  żonę Annę Lisow ską.

O guiew icz oddał ponadto dwa 
strzały do L isow skiego, lecz chybił, 
z  czego  skorzystał L isow ski, ratu­
jąc się  ucieczką przez okno.

P o  dokonaniu morderstwa O gu­
iew icz podpalił dom Lisow skich i 
uciekł prawdopodobnie do Prus. 
Pożar zniszczył cały dom oraz in 
wentarz żywy i martwy.

W ładze niezwłocznie rozpoczęły  
poszukiwania za zbrodniarzem i za­
wiadom iły o jego ucieczce telefo­
nicznie nasze placówki granicznie 
oraz pruską policję kryminalną.

U wrót now ego państwa kościelnego.

d H

sisMBi

J  .

• < ;  I •

Oheąo w yjechać do p ań stw a  kościelnego należy się rów nież zaopatrzyć w pasz­
po rt. I lu s trac ja  n asza  p rzed s taw ia  w łaśn ie  rew izję dokum entów , k tó re j do­

konu je  gw ard ja  pap ieska .

__________  Nr. 159.

Bodzentyńskiej nr. 7 w Kielcach, 
Zofji Zochowskiei, zarn. w Sitkówce, 
pow. kieleckiego, skradziono toreb­
kę damską z zawartością 100 zł.

P oszukuje się zdolnych i uczciwych

agentów i inkasentów
dla naszego oddziału  inkasow ego z 1 
dobrem  w ynagrodzeniem .

R zetelni i sum ienni panie i pano­
w ie zechcą się zgłosić w godzinach 
urzędow ych  od 9 — 1.

Związek Wierzyciel?
%  tow. zap

Mysłowice, ul. Modrzejowska %

Stój i czytaj!
Wielki wybór w łasnego wyrobu o to ­
m an , k o z e te k , m a tera c y , k rzesc ł»  

m ebli k lu b o w y ch  i t. p.
— Za gotówkę i na raty. —

A .  S Z E R W I A U
SOSNOWIEC, Warszawska 12.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

N a u k a  i w y c h o w a n ie .

Ucząc się Taktycznie księgow ości, ary tm a. 
tyk i, k o resp o n d en c ji, nauk i o h an lu  , 

s ten o g ra f^ , p isan ia  n a  m aszynach, języków  
now ożytnych  i in n y ch  przedm iotów , u la t, 
w ia  w  nauce , p racy  b iurow ej i handlu . 
K u r s a  c z y n n e  p o d c z a s  w a k a c j i  
Z apisy  przyjm uje dy rekc ja  kursów . Sosno­
w iec K onstan tynów , K am ienna 6, od godz, 
10 __ i-e j i 5 — 8. P o  ukończen iu  św ia­
dectw a. __________ _ _ _________ „

Zaw iadam iam y, że z dniem  21 m aja br, 
rozp o czy n a  s ię  k u rs  nauki p isan ia  na 

m aszynach  różnych  system ów  z p rak tyką  
b iu row ą w b iurze „Pom oc" S osnow iec , ul. 

l! -g o  M aja nr. 14. W arunki b. przystępne, 
C a ły  k u rs  w ynosi 50 zt.

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Panienka

Do  sp rzed an ia  sk lep  na Pogoni z p ow o­
du  zm iany in te resu . W iadom ość w  ad- 

m in is trac ji. ________________________ _

Ta r ta k  w  D ąbrow ie G órn,. ul. W ałow a 10 
te l. 1-12, po leca  troc iny  po cenach  zni­

żonych. Do czasu w yczerpan ia  zapasów  
do każdych  zakup ionych  p ięc iu  fu r dodaje 
się bezp ła tn ie  jed n ą  furę.___________ _

P iec w apienny Józefa P a lu s iń sk ieg o  i 
S  ka, poleca zn an e  ze sw ej dobroci w a 

pno, n a  m iejscu  i za  dostaw ą. C eny  k o n ­
kurency jne . S o sn o w iec  - S ro d u la .

k a p e lm is t r z  z d ługoletn ią  p rak tyką  i św ia -  
**• dectw am i poszuku je  p o sad y  w fabrvce 
tub kopaln i. Ł askaw e Z głoszenia do  „Ex- 
p resu "  pod  „K apelm istrz".

z 8-m io k lasow em  w y­
kształceniem  g im nazjal- 

nem  przyjm ie n a  sezon  w akacyjny k o n ­
dycję. Ł askaw e zg ło szen ia  p ro szę  w ysyłać: 
P io trków  T ryb ., ul. N iecała 8, M. Baczew- 
sk a .

N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d ek . W czo­
raj o godr, 6.50 wiecz. miał miejsce 
nieszczęśliw y wypadek na górze 
Zamkowej w Będzinie. M ieszkaniec 
Będzina B o ’eslaw  B ogdański, lat 21 
(G robla 7) w szedł na basztę zamku 
i spadł z niej łam iąc lewą nogę i 
uszkadzając prawą.

B ogdańskiego odw ieziono do szpi 
tala pow iatow ego w Będzinie.

Z a b ita  p r z e z  p ioru n . Onegdaj
wieczorem  w Będzinie, w  czasie bu­
rzy przy szo s ie  wiodącej do Grodź- 
ca pasła kozę niejaka Marja Kozera.

; W pewnej chwili uderzył p iorun,za­
bijając- Kozerę na miejscu.

S z ta n d a r  k o m u n isty c zn y . Nie-
wykr-yęi sprawcy zaw iesili onegdaj 
w Czeladzi na drutach telefonicz­
nych sztandar komunistyczny, który 
policja usunęła.

N a g le  z a s ła b ł .  Na ul. 5 -go  Maja 
w Kielcach zasłab ł nagle Nowak Jan,

um ysłow o chory, m ieszkaniec Chmielą 
nika, który w stanie nieprzytomnym  
przewieziony zosta ł do szpitala św. 
Aleksandra w Kielcach.

D ro b n y  p o ż a r . Wczoraj, o  g o ­
dzinie 2 popołudniu w podwórku 
domu, gdzie m ieści się  «Cukiernia 
W arszawska» przy ul. 3 maja w  
Sosnow cu, wybuchł w budynku, zaj­
mowanym przez biuro «C. Przytulą 
ski» pożar. W ydobywający się  dyni 
zauważyli pracownicy cukierni, któ­
rzy siekierą wyważyli okno, poczem  
po wybiciu drzwi ogień umiejsco* 
wili przed przybyciem straży. O gień  
pow stał:*  pozostaw ionego reflektora 
do kopiowania rysunków technicz­
nych.

K ra d z ież e . W budce z w o d ą s ó -  
dową przy ul. Sienkiew icza w Kiel­
cach, należącej do Gołdynowej, Jó­
zefowi W arniakiewlczowi, zam. na 
Cegielni, skradziono 50 zł.

W sklepie bławatnym, przy ulicy

Potrzebna m łoda dziew czyna do  obsług i 
d o  dw ojga  państw a. Z g łaszać  s ię  w 

poniedziałk i i ś ro d y  H urtow nia ty toniow a, 
M ałachow sk iego  55, Będzin.

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .

Masż ia lif sk i M arcin zgubił w yciąg  z k s iąg  
ludn śći w ydany  przez gm inę Paw łów ; 

l m etrykę sy n a  W ładysław a w ydaną w 
D ąbrow ie. ■____________ __

Iu ivo H ubert zgubił K siążeczkę woj- 
sk o w ą w ydaną przez PKU. S osnow iec .

o leslaw  Szczudeł zgubił książeczkę w o j- 
' sk o w ą w ydaną przez PKU. Z aw iercie.;

( ^ a b r y ś
sknw

B
r y u g a n o g a  MoszeK zgubił książeczkę 
L ^ ‘'w o jskow ą wydaną, przez PK ll B ędzin.

M a rkow sk i Jan zgubił’, książeczkę woj?-, 
skow ą, kartę  m obilizacyjną w ydaną 

przez PKU S o sn o w iec , o raz  książeczkę 
k asy ..cho rych  w ydaną w S o sn o w cu .

Stanek  Jan zgubił Książkę Kasy tJ iu ry cK  
w y d an ą  w -Z aw ierciu .

A /fien d a  B olesław  zgubit k siążeczkę Kasy 
1V1 C h o ry c h  w ydaną przez kop
jów.

Wyclówca: Helena MonslorsKo.
Druk. „Expres Zagłębia" S osnow iec, ul. Teatralna 1 tel

Modrze<
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